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Wkroczenie wojsk anstryackicSi 
'; do Przemyśla.

Zwycięstw® p©d Leżajskiem i Sieniawą.
V/iedsÓ, 12 października. 

Urzędowo ogłaszają pod datą 11 b. m. w południe:
iiasz szybki pochód ku Sanowi & s w © lra i ł  P rz © fe ń y fS  © d  O S & C £ ® n fa  nie­

przyjacielskiego. W o l s k a  n m m  w k r a o a l ^  d ©  t w i e r d z y .  la m , gdzie 
Rosyanie jeszcze staw iali opór, zostali przez nas zaatakowani i pobici. W ucieczce ku 
przejściom przez rzeka koło" Sieniawy i Leżajska w p a d l i  $ l© g y ® t l le  m a s a m i
w rące.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Ho/er generat-major.

Groźne położenie między Rosyą a Turcyą.
Londyn, 12 października. 

„D aily Telegraf" donosi z SPsters&ynp, że stosunki między Turcyę a Rosyę przy- 
Orały bardzo poważny charakter.

i  P o  z d o b y c i u  A n t w e r p i i .
Am sterdam , 12 października. 

„Te? igraaf* donosi z Roosendaai:
Ur.- dnik państwowy, który w nocy przed 

poddt iem się opuścił Antwerpię, zapewnia, że 
do tej iory miasto mało ucierpiało od bom­
bardowania, tylko Berchem i południowo-wscho­
dnia djfęść miasta są silnie uszkodzone. Armia 
belgijska udała się w kierunku Gandawy, Briigge 
i Ostendy. Cała załoga północnych fortów pod­
dała śię na granicy holenderskiej i inter­
nowani została w Sas van Gent. Także około 
10.0C<| Anglików, którzy przekroczyli granicę 
holenderską, zostało rozbrojonych.

Tosamo pismo donosi z Ylissingen:
Kilkaset żołnierzy belgijskich przybyło tu, a 

oczekują jeszcze tysięcy, które przewiezione 
będą osobnymi pociągami do obozu dla inter­
nowania. Wielu żołnierzy oświadcza, że wolą 
być internowanymi w Holandyi, jak być jeń­
cami pruskimi. Wkońcu donosi „Telegraaf* z 
Roosendaai, że Anglicy i Francuzi wysadzili 
w powietrze cały szereg fortów.

Am sterdam , 12 października. 
„Van den Tag* donosi z Roosendaai:
Władsfe holenderskie zabrały w Ylissingen

wszystkie łodzie dla transportu żołnierzy an ­
gielskich i belgijskich. Gdy w piątek wie­
czorem rozpoczął się odwrót z Antwerpii, pod­
jęli Niemcy natychmiast kroki celem udarem­
nienia odwrotu przez oskrzydlenie nieprzy­
jaciela koło Termonde.

Artyierya niemiecka strzelała z oddalenia 
ośmiu kilometrów. Z zadziwiającą pewnością 
szrapnełe trafiały w szeregi wyruszających ba­
talionów. Powstała panika, zwłaszcza wśród Bel­
gów, podczas gdy Anglicy jeszcze okazywali 
najwięcej odwagi, ale wkońcu mieli tylko wy­
bór między śmiercią od szrapnelś niemie­
ckich, oddawanych przez niewidzialną ar- 
tyleryę, albo udanie się na granicę holen­
derską. Także Anglicy wybrali to ostatnie. Ze 
St. Nicolas udali się do Ciinge, gdzie złożyli 
broń i amunicyę w ręce żołnierzy holender­
skich, poczem ruszyli do Termeucen.

To samo pismo donosi z Ylissingen: Angiel­
scy żołnierze oświadczyli, że uważają za ka­
rygodne postępowanie, iż wysiano ich do 
Antwerpii bez dobrej artyleryi. Mieli tylko do 
dyspozycyi kilka dział okrętowych. W ponie­
działek byli C h u r c h i l l  i były minister wojny 
S e e 1 y w fortach.

lak się odbyła kapituiacya.
Amsterdam, 17 października. 

»Handelsbladet“ donosi z Roosendaai:
W piątek około 12 w południe przybyli do Ant­

werpii czterej oficerowie niemieccy, aby Z3Ź§daĆ

kapitulseyi. To żądanie zostało po krótkich roko­
waniach przyjęte. Wojsko belgijskie opuściło w po­
śpiechu wały i miasto. Część została rozbrojona 
na granicy holenderskiej, większość zaś uciekała 
w, panice przez most okrętowy na Skaldzie. Po 
południu m ost podpalona, aby zatrzymać pościg 
Niemców. Zaledwie ostatnie wojska belgijskie prze­

kroczyły Skaldę, gdy Niemcy wkroczyli do miasta,
które w nocy z piątku na sobotę stało już pod 
rozkazami niemieckimi. Belgijczycy sami zniszczyli 
najważniejsze forty.

Specyalny sprawozdawca tego pisma donosi:
Działa belgijskie nie mogły stawiać opora arma­

tom niemieckim. Obrońcy wogóle nawet nie widzieli 
dział niemieckich i było wprost niemożliwem stwier­
dzić ich pozycye. Niemcy natomiast znali dokła­
dnie swój cel. Balony ich regularnie się wznosiły 
i ogień był tak gwałtowny, że obrońcy Antwerpii 
nie mogli uciekać bez narażenia się na pewną 
śmierć.

Na rozmaitych punktach ostatniej linii obronnej 
wydano rozkaz wysadzania prochu w poiYŚeirze.

Anglicy o upadku Antwerpii.
Londyn, 12 października.

Wojskowy współpracownik „Morning Postu* pi­
sze o upadku Antwerpii, że będzie on miał więcej 
moralne niż strategiczne znaczenie. Siły niemieckie 
uwolnione teraz może nie będą zbyt wielkie.

Wojskowy współpracownik „Timesa* pisze: Ant­
werpia nie odpowiedziała nadziejom pokładanym 
w jej stałych foitach i wysuniętych stanowiskach. 
Gdyby tam byli Niemcy obrońcami a my oblega­
jącymi, padłaby także, oczywiście gdybyśmy mieli 
ciężkie armaty. Podobnie jak my szanowaliśmy 
neutialnośe Skaldy wbrew naszemu interesowi, tak 
nie zniesiemy, by neutralność Holandyi została zła­
mana na nasz koszt,

Nieznaczne zniszczenis.
Amsterdam, 12 października.

„Handelsbład* pisze:
Zniszczenie Antwerpii jest o wisie mniejszo, 

niż można było sądzić po pierwszych przesa­
dnych wieściach. W  centrum miasta i na połu­
dniowej siacy* jest wiała spustoszeń, ale o po­
ważnych szkodach niema mowy.

Rotterdam, 12 października.
„Roiterd. Courant* donosi z Bredy :
Z wyjątkiem okolicy południowej staeyi szko­

dy w Antwerpii nie są znaczne. Gdy domy na 
pewnej ulicy zaczęły płonąć, niemieccy żołnie­
rze pomagali w gaszenie pożaru. Bomby uszko­
dziły kościół Panny Maryi. Pałac królewski i 
staeya centralna są nieuszkodzone. Niemiecką 
kwaterę umieszczono w ratuszu.

Raport angielski o walce 
o Antwerpię.

Londyn, 12 października.
Admiralicya ogłasza: £
Na prośbę rządu belgijskiego wysłano w osta­

tnich tygodniach wojska marynarki, aby objąć 
obronę Antwerpii. Składały się one z 1 bry­
gady żołnierzy morskich, 2 brygad majtków i 
małej liczby ciężkich dział okrętowych. Broniły 
one wraz z Belgami linii Netiiy, skutecznie az 
do 5 b. m. We wtorek wieczór Belgijczycy na 

j prawem skrzydle i marynarze zostali zmuszeni
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do cofrsifoia się. Obrona odsunęła się do we­
wnętrzne] linii, wskutek czego nieprzyjaciel 
mógł ustawić baterye i ostrzeliwać.

Anglicy, dzięki dobrym rowom, nie stracili 
nawet 300 ludzi z 8000. Obronę można było 
przeciągnąć, ale nie tak długo, aż przyszłyby 
posiłki.

We czwartek zaczął nieprzyjaciel silnie na­
ciskać na linię łącznikową pod Lokeren. Pod 
jego przemocą musieli Belgijczycy wciąż ustę­
pować. Wśród takich okoliczności postanowili 
dowódca belgijski i angielski ustąpić z miasta. 
Anglicy ofiarowali się zasłaniać odwrót, ale ge­
nerał G u i s e  życzył sobfe, żeby maszerowali 
przed ostatnią dywizyą belgijską. Po długim 
marszu nocnym na St. Gilles przybyły do 
Ostendy 2 brygady z trzech. Największa część 
pierwszej brygady majtków została przez Niem­
ców odcięta na północ od Lokeren. Żołnierze 
dostali się jednak do granicy holenderskiej koło 
Hulst, gdzie złożyli broń. Pociągi pancerne i 
ciężkie działa zawieziono wszystkie do Ostendy.

Bomby na Paryż.
Paryż, 12 października.

Dwa niemieckie aeroplany krążyły wczoraj 
nad Paryżem i rzuciły 20 bomb, które zabiły

trzy osoby a zraniły 14. Jedna bomba upadła 
na dach kościoła „Notre Dame“, lecz nie eks­
plodowała, druga spadła na sąsiedni piac. Fran­
cuscy lotnicy podjęli pościg za niemieckimi ae­
roplanami.

Zatopienie okrętu 
angielskiego.

Amsterdam, 12 października. 
„Handelsblad" donosi ze Sabany (Indye ho­

lenderskie) :
Okręt holenderski przywiózł tu trzech ofice­

rów i załogę okrętu „City of Westminstfer", któ­
ry został na oceanie Indyjskim zaiopiony przez 
krążownik niemiecki „Kónigsberg".

Cholera.
Wiedeń. Departament sanitarny min. spraw 

wewnętrznych donosi, że 11 bm. stwierdzono 
5 wypadków cholery w  Wiedniu, po 1 w  Sa lz ­
burgu, Bergen i Neugasse na Morawach, w Bobr­
ku na Śląsku i  4 w Lipnicy W ie lk ie j (powiat 
Grybów).

Z Warszawy.
Maciej G r o s z ,  obywatel węgierski, interno­

wany w Warszawie, powróciwszy obecnie do 
ojczyzny, zamieszcza w „Budapesti Hirłap" z 9. 
b. m. następujące opowiadanie o sytuacyi w War­
szawie, którą opuścił 26 w rze śn ia :

Cechą charakterystyczną miasta jest obawa  
i zwątpienie. Większość mieszkańców oczekuje 
przybycia wojsk niemieckich. Z tego względu 
ludność polska i żydowska znajduje się pod su­
rową kontrolą policyi. Ogłoszono plakatami, że 
w lokalach publicznych nie wolno rozmawiać 
szeptem, lecz tak głośno, by słowa słychać było 
przy najbliższym stoliku, Funkcyonują sądy do­
raźne. Połicya poleciła zamykać bramy domów 
o godz. 9 wieczorem i po tej godzinie mało kto 
pokazuje się na ulicy. Teatry, grające stale sztuki 
okolicznościowe, zwłaszcza antyniemieckie, za­
czynają przedstawienia o godz. 6 wieczorem. 
Parki i ogrody miejskie są dla publiczności za­
mknięte.

Od czasu do czasu pojawiają się nad miastem 
samoloty niemieckie, które rzucają proklamacye. 
Policya zabroniła przechowywać u siebie zna­
lezione odezwy i po znalezieniu poleciła je na­
tychmiast oddawać najbliższemu stójkowemu. 
Jeden z aeroplanów rzucił kilka bomb na mia­
sto. Jedna z nich padła na dworzec kolejowy,

zabijając przechodzącego oficera, co wywołało 
chwilową panikę.

Kilkakrotnie nocą pojawiały się nad miastem 
balony „Zeppelina", obserwowane z okien przez 
mieszkańców. Mimo że oświetlano je reflekto­
rami, próby zestrzelenia ich nie powiodły się.

Na wypadek zbliżenia się nieprzyjaciela mia­
sto ma być broniono i roboty fortyfikacyjne pro­
wadzi się gorączkowo. Osobom zajętym przy 
sypaniu szańców tak cywilnym, jak i wojsko­
wym nie wolno zbliżać się do fortyfikacyi, 
gdyż straże mają nakaz użycia broni. W  ka­
żdym człowieku władze rosyjskie widzą dzisiaj 
szpiega, stąd liczne aresztowania  i egzekucye do­
konywane najczęściej na ludziach niewinnych. 
Dziennikom skrępowanym surową cenzurą nie 
wolno wspominać o tych faktach. Najdrobniej­
sze przekroczenie prasowe karane jest więzie­
niem; wielu dziennikarzy aresztowano.

W  zw ycięstwa rosyjskie nikt już  dzisiaj nie w ie ­
rzy, zwłaszcza po klęskach w Prusach, które 
przedostały się do wiadomości publicznej. Stra­
cono też zaufanie do armii, zwłaszcza wobec 
ogromnych strat ocenianych na pół miliona lu­
dzi. Rosyjska organizacya sanitarna, nieszcze­
gólna już w czasie pokoju, podazas wojny zu­
pełnie zawiod ła . Panuje cholera, tyfus i czer­
wonka, a sytuacyę pogarsza wielki brak lekarzy.

Kondoiencya armii austryaskiej.
Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej dono­

szą urzędownie: Komendant armii arcyksiążę 
Fryderyk wystosował do rumuńskiego prezy­
denta gabinetu i ministra wojny Bratianu na­
stępujący telegram: Uważam za potrzebę serca, 
sławnej armii rumuńskiej z okazyi bolesnej i 
ciężkiej straty, jaką poniosła wskutek śmierci 
króla Karola I, swego twórcy, najwyższego do­
wódcy i zwycięskiego wodza, wyrazić najszczer­
sze współczucie imieniem stojącej w polu armii 
austro-węgierskiej i marynarki wojennej. Austro- 
węgierska siła zbrojna podziwia w najwyższym 
stopniu szlachetnego zmarłego i z nigdy nie- 
wygasającą dumą i wdzięcznością pamiętać bę­
dzie o jego wysokiej przyjaźni i życzliwości, 
jaką zmarły król raczył ją odznaczać. Podpisany: 
generał piechoty arcyks. Fryderyk, naczelny 
komendant armii.

Proklamacya rzędu.
Bukareszt. Rząd wydał następującą proklama- 

cyę:
Rumunia straciła wielkiego króla Karola, za­

łożyciela królestwa. Prawie przez pół wieku 
król poświęcił wszystkie swe siły dobru kraju 
i tylko śmierć położyła kres jego niezmożonej 
pracy. Był świetnym wzorem poświęcenia dla 
swego narodu. Jego mądrość zabezpieczyła roz­
wój państwa. Ojczyzna będzie mu wiecznie 
wdzięczna za dobrodziejstwa jego domu. W  tym 
dniu żałoby wszyscy Rumuni skupiają się około 
hastępcy trony, który jest pewnym miłości i 
zaufania swego narodu, co mu da siłę do speł­
nienia wielkiej i trudnej misyi, do której zo­
stał powołany. Owiany temi samemi uczuciami, 
jak jego okryty sławą wuj, nowy krói w dal­
szym ciągu będzie kierowa! losami narodu.

Proklamacya podpisana jest przez wszystkich 
minisfrów.

Testament zmarłego.
Bukareszt. O testamencie króla, który jutro 

będzie opublikowany w gazecie urzędowej, do­
nosi „Vitorul“: Król zapisał ze swego osobiste­
go majątku 12 milionów lei na cele dobroczynne.

Zamek Pelesz zapisał nowemu królowi z pra­
wem używania go przez krółowę wdowę. Po­
grzeb odbędzie się 15 b. m. w Curtes Aj-gesz.

K R O N IK A .
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MeSSf$S|Słl3f Sl&inraer „Naprzodu" wyjdzie d z iś
o godz. S wisczor.

Nową taryfę  m aksym alną , trzecią z rzędu, ogło­
sił wezoraj magistrat plakatami. Taryfa ta, w prze­
ciwieństwie do poprzednich, ustanawia ceny zaró­
wno dla handlu hurtownego jak i dla handlu de- 
tailieznego. Obejmuje ona następujące pozycye:
, Dla hu r t own i kó w :  mąka pszenna ża 100 kg. 
64 K, cukier w głowach za 100 kg. 84 K, w kost­
kach 88 K, nafta za 100 kg. 48 K;

dla d e t a i 1 i c z n e j sprzedaży: chleb żytni 50 h, 
mąka pszenna za 1 kg. 68 h, sól kamienna 22 h, 
słonina za 1 kg 2 K 24 h, smalec 2 K 40 h, cu­
kier w głowie 88 h, w kostkach 92 h, nafta litr 
44 h, węgiel w składzie za 50 kg. 1 K 20 h, z do­
wozem 1 K 40 h.

Taryfa ta ma być w sklepie na widocznem miej­
scu umieszczoną, a przekroczenie jej ulega ka­
rze.

Jeńcy i ranni rosy jscy  przejechali wczoraj z  Tar­
nowa przez Kraków w liczbie 200. Przewieziono 
ich na Węgry.

Przywrócenie  u rzędów pocztowych. Dyrekcya 
poczt urzędująca w Nowym Targu ogłasza : C. k. 
urzędy pocztowe w Łupkowie, Stróżach, Żabnie 
nad Dunajcem, Ciężkowicach, Ryglicach, Glinniku 
maryampolskim, Bobowej, Kamionce wielkiej i Gry­
bowie, które zmuszone były zawiesić czynności 
urzędowe, znowu są czynne.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
neie —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Administracya „N ap rzodu "  przypomina, że na­
leży opłacać prenumeratę zaw&ze z g ó ry ^ a .  wo­
bec trudności zbierania prenumeraty w Krako­
wie przez inkasenta prosimy o składanisupre- 
numeraty przez roznosicieli za zwrotem  pokw i­
towania, które roznosiciele mają przy sobie.

Również zawiadamiamy biura dzienników, że 
tym wysyłkę dalszą wstrzymamy, które nie wy­
równają wysłanych rachunków odwrotnie przeka­
zem.

Wiadomości o zaginionych.
Za ogłoszen ie  w  tym dziale należy przesłać  

2 korony.
Dr Michał Terlecki, adwokat w Drohobyczu, o- 

faecnie w Krakowie, pensyonat „Helena", prosi o 
podanie adresu żony Neonili ż Łopatyńskich Ter­
leckiej.

Marya Przew łocka  prosi o podanie adresu męża 
swego Michała Przewłockiego, wachmistrza żandar- 
meryi posterunku w Lubaczowie. Wiadomość prosi 
adresować: Polska Ostrawa, Zarobek, u p. Karola 
Ramzy.

Płomiński Aleksander z Kołomyi poszukuje swo­
jej rodziny z Monasterzysk. Wiadomość: Kyjov, 
ul. Jungmanowa 70. Czechy.

N A D E S Ł A N E .

"  alkaliczna szCZELWa

Reprezentacya: Perihe rger  i Schenber, KrakótfG 
Grodzka 48.
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Szczegóły zdobycia Antwerpii.
Berlin, 11 października.

Wielka główna kwatera donosi pod datą 10 b. m.:
Po dwunastodniowem zaledwie oblężeniu Antwerpia z wszystkimi fortami do­

stała się w nasze ręce. Dnia 28 września padł pierwszy strzał na forty linii Ze­
wnętrznej. W  dniu 1 b. m. zdobyto pierwsze forty. Dnia 6 i 7 b. m. pokonano 
przy pomocy piechoty i artyieryi zalany odcinek, szeroki około 400 m. Dnia 7 b. m. 
zgodnie z umową haską, zapowiedziano ostrzeliwanie miasta. Ponieważ komen­
dant oświadczył, że chce objąć odpowiedzialność za ostrzeliwanie, bombardowa­
nie rozpoczęło się o północy z 7 na 8 b. m. Równocześnie rozpoczął się atak na 
linię fortów wewnętrznych. Już dnia 9 b. m. rano dwa forty linii wewnętrznej 
zostały zdobyte, a dnia 9 b. m. po południu można było obsadzić miasto bez na­
potkania na poważny opór.

Prawdopodobnie bardzo silna załoga z początku walecznie się broniła, jednak 
wkońcu, nie czując się na siłach wobec ataków naszej piechoty i dywizyi mary­
narskiej oraz wobec działania naszej potężnej artyieryi, w pefnem rozprzężeniu 
uciekła.

Pomoc angielska.
Wśród załogi znajdowała się także angielska brygada marynarki, która nie­

dawno temu przybyła. Ona to, według doniesienia dzienników angielskich, miała 
stanowić główną podporę obrony.

Burmistrz poddafe miasto.
Stopień rozprzężenia wojsk angielskich i belgijskich ilustruje najlepiej fakt, że 

rokowania w sprawie oddania Antwerpii musiano prowadzić z burmistrzem, po­
nieważ nie można było odnaleść żadnej władzy wojskowej.

Dokonane oddanie zostało dnia 10 b. m. przez szefa sztabu dotychczasowej 
gubernii Antwerpii potwierdzonem.

Ostatnie, nie oddane jeszcze forty, zostały przez nasze wojska obsadzone.

Zdolbycz.
Liczba jeńców nie da się na razie obliczyć. Wielu żołnierzy belgijskich i angiel­

skich uciekło do Holandyi, gdzie ich internowano. Zdobyto potężne zapasy roz- 
™ mąitego rodzaju.

Ostatnia twierdza belgijska: „niemożliwa do zdobycia" Antwerpia została po- 
±Mkonaną. Wojska szturmujące twierdzę dokonały nadzwyczajnych czynów, które 

cesarz nagrodził tem, że dowódcy ich, generałowi Beselerowi, nadał order „pour 
le merite".

Proklamacya zwycięzcy.
Bruksela, 11 października.

Generał Beseler, komendant wojsk oblęgających Antwerpię, wydał następu­
jącą proklamacyę:

Mieszkańcy. Antwerpii! Wojska niemieckie jako zwycięzcy wchodzą do wa­
szego miasta. Żadnemu z waszych współobywateli nie stanie się krzywda. Wasze 
mienie będzie uszanowanem, jeżeli się wstrzymacie od wszelkich kroków nieprzy­
jacielskich. Wszelki opór natomiast będzie karany według prawa wojennego 
i może pociągnąć za sobą zniszczenie waszego pięknego miasta.

Wrażenie w Brukseli.
Bruksela, 11 października.

Fakt obsadzenia Antwerpii podany do wiadomości przez plakaty w gubernii 
wojskowej niemieckiej wywołał wśród mieszkańców Brukseli widoczne przerażenie, 
ponieważ byli oni wprowadzeni w błąd przez systematyczne kłamliwe wiadomości 
dzienników belgijskich, francuskich i angielskich i clo ostatniej chwili wierzyli 
w bajkę, że Antwerpia nie może być pokonaną.

Austryacki pociąg 
pancerny.

Wiedeń, 11 października.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzę­

dowo :
Wymieniany w ostatnim czasie kilkakro­

tnie pociąg pancerny na północnym terenie 
wojny, zaimprowizowany został przez nad- 
porucznika Schobera z pułku kolejowego i 
podczas przerwy w operacyach został wszech­
stronnie udoskonalony. Komendę dzierżył 
początkowo porucznik Belzar, a kiedy on 
i jego zastępca porucznik Hauptmann zo­
stali ranieni, objął komendę nadporucznik 
Schober. Obok niego działał chorąży rezer­
wowy Imflihr. Dziesięć szarży i żołnierzy 
pułku kolejowego, którzy należeli do zało­
gi, zostali odznaczeni, między nimi maszy­
nista Wieger i prowadzący pociąg Kopler 
srebrnym medalem waleczności I. klasy.

Jazda do Przemyśla.
Jednym z najwspanialszych czynów po­

ciągu pancernego było krycie odtransporto­
wania materyałów wojskowych, benzyny i 
innych, przyczem komendę sprawował nad­
porucznik Csernik. Oficer ten odznaczył się 
nadto specyalnie tem, że jeden pociąg to­
warowy z benzyną doprowadził do Prze­
myśla tuż przed jej okoleniem. Przy tem 
przedsięwzięciu wspomagali go plutonowy 
Martin, maszynista Stanisław Winter, Hen­
ryk Rawicki, palacz Michał Kaleta i Ferdy­
nand Tychowski, dalej pospolitacy z pułku 
kolejowego Nr. 25 Józef Szabo, Juliusz 
Kerte i Emil Csajagh, którzy przyłączyli się 
na ochotnika do porucznika Csernika, aby 
stanowić pokrycie.

Walki we Francyi.
Berlin, 11 października.

Z granicy szwajcarskiej donoszą, że w 
Alzacyi górnej Francuzi usiłowali przeła­
mać linie niemieckie, ale próba zupełnie 
się nie udała.

Dalej donoszą, że wielkie zaniepoko­
jenie w francuskich kołach wojskowych 
wywołało pojawienie się nowej armii 
niemieckiej w północnej Francyi. Armia 
ta uniemożliwi Francuzom oskrzydlenie 
prawego skrzydła niemieckiego.

Nędza w Paryżu.
Paryż, 11 października.

„Temps" donosi, że bezrobocie w Pa­
ryżu przybrało zastraszające rozmiary. 
Do Bordeaux wyjechała deputacya pa­
ryskiej Rady miejskiej prosić rząd o po­
moc.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kudaiiek. Drakami a Ludowa, Araków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).
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poleca
Jako dobrą i pewną iokacyą 

4 proc. Listy hipoteczne,
4 1 pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. ListyTow. kredyt, ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty p a ń s t w o w e .  
Papiery ts sprzedajem y i kupujemy po na ]-  

dokładniejszym kursie dziennym.

tygodniowa lub 
miesięczne baz 
podrożenia

a&hyć każdy może towary wszelkiego rodzaju jak 
ubrania, buciki, kapelusze ss pierwszorzędnych fabryk, 
jtóranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedw abna i  inne, przybory do podróży  i sportu, 
parasole, laski, także zegarki I isiżuierya w złocie i sre­
brze, oraz wszelkie towary galanteryjne i modne
w  jedynym tęga  rodzaju handlu, który posiada  
wszelkie towary  w  wielkim wyborze na składzie

pod firaą

H  POLSKI BAZAR
Kraków, u l i c a  L u b i c z  L ,  3  ( o b o k  dw orca ) .

□  RZĄD O W O  U P R A W N IO N A  §

g  FABRYKA WÓD LIBERALNYCH SZTIL g
□ CZNYCH i SPECYAITOB LECZNICZYCH □
□  Li
O P0̂  firma □

| K. Rżąca i Gfimurski |
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g

pj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towar*. C 
jrj Lek. krak. polecone prze* toż Towarz. WJłOY jjj 
«  MNSsRAŁŃSl, odpowiadające sMadem chemicznym C 
D wodom: Bilińskiej, Gieshflblerskiej, Selterskiej Yichy,
L-j M aryenbadzkiej, H om brg, K isaingen, tudzież ape- C  
O cyairse lecznicze, ja k : litow ą, brom ow ą, jodow ą, że- O 
Lj lazistą, kwaśną, oraz wody minoraina normalne 2 prze- 
O  p isa  P rof. Jurorskiego. —  Sprzedaż częściowa, w  apte* L* 
L j kacu i  drogneryaciu —  Cenniki na żądanie franka. C

Największy wybór
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
■wózków dziecięcych wasssga

i IsMa, Mów, Flaiyaińi
Cenniki na żądani e.

SKARBNICA POLSKA
ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich
rozpoczęła trzecią ser/ę. Numery pojedyncze, po 16 łu 
do nabycia  we wszystkich kBięgamiach, trafikach 

i ageneyacb gazet 
Prenumerata kwartalna (13 numerów) 2 korony. 
Komplety L i Ł  seryi po kor, 2r— a w oprawie po 

kor. 270 wraz * przesyłką pocztową, wysyłaj

ilttcga „MBitj M ir . Ww. SM l
Prospekty na żądanie darmo i ©płatnio.

Fundusz gw aran cy jn y  z końcem  1913 r. 31.372.472-,67 K. 

Stan ubey.p. z końc. 1913 r. 172,395XK)3-92 K , 540.804 osób.

„A L L IA N Z " ’
■akcyjna towarzystw® uŁeapIsczeń na życie i renty 

we Wiedniu
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi.

Zdolni i energiczni zastępcy
zostaną przyjęc i w  każdem miejscu zachodniej G alicyi 
za w ysoką  prow izyą. —  N ieobezuanych  poucza się naj­
dokładniej. Instrukcye w ysyła  się bezpłatnie z agencyi

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  D ł u g a  9 ,  L .  W i i n s ć h
lub s filii towarzystwa Bielsko, ulica Główna 6.

MASŁO
deserowe 1 kuchenne najlepszej jakości poleca fabryemy skład 
serów i eksport masła Braci RoSniekicb, Kraków, Wielopole 7/N

Ju l  wyszed ł z  druku itowoazupełniony (

SKOROW IDZ!
Jana Bigi, c. k. kontrolom poczt we Lwowie
zawiera; Sądy, Proknratorye, Dyrekcye okręgu sks bo-
wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojski iwa, 
Rady powiątowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 

ludności 1 roku 1910 Sta. itd. a- , Ą
niezbędny podręsznik dla k a i d e p  Urzędu I hi ra.j
Do nabycia w każdej księgarni lub wprost a nakła icy: 
flnikarnlą Ignacego Joegera, Lwów, Pawi Hsusmase u 3. 
Cena egzemplarza 7 Ker. 30 hal, porto poleconej prze-, 

eyłki 45 haL, me® 1 Kor. 85 feaL v
asaasso Wysyłka następuje ty lko aa gotówką. = =
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I W Y1@ SY» GAZETY, DZIEŁA, MISZE, ZAPROSZENIA, 1
! DRUKI TRÓJBARWNI, L1NOLEORYTY, ORAZ WIZIL- I 
1 KIE RO BO TY W  ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 1 
i SZYBKO, STARANNIE I P O  PRZYSTĘPNYCH CENACH 1 
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